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Przew idziane ale rozdzierające serce zaszły w Galicyi 
w ypadki. Lwów koleją swoją spłonął w znacznej części 
pod działam i absolutyzm u ; miasto w  gruzach , ogłoszo­
ne w  stanie oblężenia; legia akadem icka zniesiona; Rada 
Narodowa rozwiązana ; gw ardya obyw atelska rozbro­
jona.

Gwałt ten był n ieuchronnem  następstwem  zam iarów  
dw oru austryackiego, który zmuszony rew olucyą W ie­
deńską do nadania Konstytucyi, wszystkie objawiające się 
narodowości postanow ił w  zarodku przytłum ić siłą, gdy 
jej na nowo w zw ichnięciu rew olucyi nabył i jak  tylko 
z trw ogi ochłonął. Naprzód Kraków, następnie P ra g a , 
praw ie jednocześnie W iedeń i Lwów m iały w  swoich 
m urach gody cesarskie. Dziś spieszą austrvackie tłum y 
na Pest i P re sb u rg , absolutyzm  od m iasta do miasta 
prowadzi spustoszenie, obala m ory, rozbraja, najzacięt­
szy przeciw starożytnym  grodom naszym , gdzie każdy 
choćby najmniejszy rozwój narodow ości, przybliża 
chw ilę odrodzenia Polski. We Lwowie jak w Krakowie, 
nie idzie mu o u trzym anie w  posłuszeństwie m iast da­
wniej zagrabionych, które z resztą  niepodnioły rokoszu, 
ale o w strzym anie , że tak pow iem y, tego elektrycznego 
narodowości płynu ; ;którv przebiega za jego słupy g ra­
niczne, przedziera się przeż czworoboki, i krążąc po 
całej Polsce , wskrzesza ją  w  obec swoich trzech zabój­
ców, i dla nich ostateczny w yrok śm ierci gotuje.

Myśl która ow ładła wszystkie prowincye austryackie­
go zaboru , myśl udzielnego ukonstytuow ania się wedle 
wyłącznych narodow ości, a co dla życia Polski jest za­
ledwie pierwszem tchnieniem  , tę myśl zatracić nie jest 
w mocy niczyjej. Gdy ta m y ś l, ta zasada trafiła do poję­
cia i stała się już potrzebą w szystk ich , jej następstw a 
n ieun ikn ione , powiodą fatalnie absolutyzm  do grobu. 
Napróżno 011 mocuje się ze śm iercią— konw ulsyjne to 
są, ale ostatnie d rgan ia , w łasną bronią zabijającego się 
m onarch izm u, który sam ow ładnym  być już nie m ógł, 
konstytucyjnym  być nie um iał. Tam boleść — a tu 
śmierć. Lecz rany się zagoją i m ury miast zburzonych 
na nowo staną, przyszłość jest dla tych którzy w y t r w a ć  

potrafią. Nie m a jej dla absolutyzm u : przeżył on nie­
dojrzałość ludów '; dziś miecz jego jest mieczem w ręku 
szaleńca, a w krótce zamieni się na kij podróżny ostatnie­
go z królów , proszącego jałm użny.

Nie są to słowa rzucone na w iatr. Siła fizyczna n ie ­
przyjaciół naszych , niszczeje częstem użyciem , drobnie­
je przez ciągłe ścieranie się z siłą m oralną naszego d u ­
cha , który nabiera w nieustannem  ćwiczeniu tęgości, 
wuedzy i stw arza nam  zarazem siłę m ateryalną , czyniąc
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gotowem i do dzieła tych wszystkich , k tórych natchnął 
znajomością swego praw a i człowieczej dosto jności, 
w  których uzacnił uczucie prawdziwego braterstw a i 
w lał odwagę obyw atelską, zdolną wynieść do najw yż­
szej potęgi odwragę w  obec nieprzyjaciela. W y t r w a ł o ś ć  

zatem i c i e r p l i w o ś ć .  Lata pracow ały na obalenie Polski, 
ale już lat nie potrzeba do jej odbudow ania. Społeczeństwo 
europejskie na całym  obszarze starego św iata zaczyna 
się rozkładać. —  Nie jest to zapowiedź zniszczenia , ale 
przem iany. Z tego rozkładu wyjdzie i Rzeczpospolita 
P o lska, w  cnotach tylko podobna do daw nej, nie po­
znana od Sicińskicli i Targowiczan , jeżeliby się odrodzi­
li w  p o tom kach , P o lska , spełniająca na nowo daw ne 
posłannictw o, które już w tedy dobrze zrozumie i docho­
wać potrafi. Nie dziś dopiero nieprzyjaciele Polski oskar­
żają Polaków o rozdm uch ognia rew olucyi i  zaburzeń 
po świecie. Skarga jest słuszna, ale»to nasza powinność; 
pełńm y ją  za te m , niech nas nie zniechęcają nasze i obce 
n iepow odzenia, my m am y wiedzę i w iarę w przyszłość 
naszą , — nieprzyjaciel nie wie czy dożyje ju tra ,  praw o 
swoje odnosi do niepow rotnej p rzeszłości, wywodzi je 
od Boga, ale Bóg nieodpowiadaż m u codziennie wido- 
cznem i znaki nieposłuszeństwa ludów , tych naw et co 
jeszcze niedostrzegły ogólnej cyw ilizacyi, że ta  tylko 
władza od Boga pochodzi, k tórą stworzy obopólna m i­
łość i ogólna potrzeba.

Co do Galicyi, ta niektóre w arunki przyszłego odrodze­
nia P o lsk i, zdobyła sobie w łasną pracą w  przeciągu 
kilku miesięcy wolniejszego odetchnienia. Jakkolw iek 
ciężka dziś spo tyka ją  klęska, nie może opuścić roli, k tó­
rej upraw ę szczęśliwie zaczęła, jak  jej nie opuszcza żn i­
w iarz po g radobiciu , ale kłosy połam ane burzą szle na 
nowo pługiem  do z iem i, użyźnia ją  , a zasiawszy nowe 
ziarno, z pogoduiejszem latem , obfitszym plonem n a­
gradza sobie przeszłoroczne straty . Tak i w Galicyi dotąd 
zasiane polityczne i społeczne ulepszenia , chociaż je bu ­
rza rozmiotła służyć będą za up raw ę, za sok żyzny dla 
wzrostu, za popęd do rozwoju życia narodow ego. Znie­
sienie pańszczyzny, w olność d ruku  i stowarzyszeń, wszel­
kie przysposobienia poczynione do rozszerzenia oświaty 
między ludem ; zyskane na n im  jeżeli niepow szednie, to 
przynajm niej częściowe w spółdziałanie w  spraw ie publi­
cznej, ich życzliwość braterska jaką już okazują daw nym  
panom  , dziś swoim sąsiadom i współobywatelom , Rada 
narodow a, Rada m iejska, z których pierw sza spełniła 
nie jedną k ra ju  nadzieję, a d ruga nie jedną szczęśliwie 
zapowiedziała, Gwardya Narodow a, gdyby naw et pod 
obcym dow ódzcą— rzeczy to już nabyte. To co już p raw -
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d ą  d la  w szystk ich , żadna  przem oc n ie  zdoła w ydrzeć 
s e r c u , życzeniom  i pojęciu m ieszkańców ; to  zaś co było  
dopiero  rozpoczętem  d z ie łem , jeżeli stan  oblężen ia  na  
c h w ilę  z a w ie sz a , to  przecież n ie  zniw eczy. Po  zniesien iu  
s tan u  ob lężen ia  K raków  i Poznań  d ow iod ły , że n ie  z w ą t­
p iły . N ow e stow arzyszen ia  i d ru k i d a ły  poznać , ż e w ty c h  
m iastach  n iepow odzen ie  i po rażka  n ie  oziem bia zapału  
do czynnej s łużby  dla Po lsk i, n ie  ostudza  w ia ry  w  p o - 
m yślny  kon iec  n ie  p rze rw an y ch  u siłow ań  jej synów . 
Galicy a  także m im o g łęboką ż a ło b ę , k tó rą  cały  n a ró d  
z n ią  dzieli, n ie  zw ątp i i n a  g ru zach  dom ów  sw oich 
odw ażn ie  pospieszy do p racy . Już to  n ie  zaczynać dzieło, 
a le dalej p row adz ić  i dokończyć należy. W szystko co d o ­
tąd  w ych o d o w an e  lu b  o trzy m an e  zostało  z pożytkiem  
k ra ju , je s t jego  zasobem  i w łasnością , je s t, że tak  pow ie­
m y k ap ita łem  n a ro d o w y m , k tó rego  ro z trw on ić  ani od - 
b iedz n iew o lno , a le raczej użyć, rozm nożyć i na n a jw y ż­
szy pożytek ojczyzny o b ró c ić , jes t pow innością  i zasłu - 
§§• ' Spodziew am y się zteż że G alicyanie rozum ieją  
sw oje położenie i nas zrozum ieją . W iedzę oni że ich  b o ­
leść jes t naszę b o leśc ią , a le w iedzą także , że straconej 
poczcie n ie  w'olno w  żadnym  razie  u sn ąć  na  straży , an i 
cofnąć się ze s tanow iska.

BOMBARDOWANIE LW O W A .

Oddawna przygotowany przez Austryaków zamach na na ro ­
dowość Polską rozwijającą się wGaiicyi, przyszedł wreszcie do 
sku tku  d .  P°  b. na. we Lwowie.  Zaczepka rozpoczęła się od 
zw ady  między żołn ierzem  austryackim a gwardzistą na rodo­
wym, ten ostatni został ranionym a inny, przybyły  mu na po­
moc, zabitym. W iadomość o tern rozbiegła się szybko po m ie ­
ście,  —  wszczął się rozruch , — stanęły  barykady.—  Gwar- 
dya Narodowa zajęła od wach opuszczony przez żołnierzy 
austryackich. Cztery strzały działowe uderzyły  na trwogę, — 
wojsko cofnęło się za m ias to ,  —  zaczęto puszczać rakie­
ty! —  pom im o to, wszystko zdaje się skończyłoby się było 
na uiczćm, zwłaszcza że po zaręczeniu , naczelnie dowodzą­
cego jene ra ła  ł lam merste in  , iż żołnierz sprawca zamięszania 
ukaranym  zostanie, rozrzucono barykady; gdy w tem bata­
lion pu łku  Nugent da ł  do odstępujących akademików ognia 
i dwóch z nich zabił .  Zawołano wówczas że zdrada, i rzucono 
się na powrót do stawiania barykad. Rozpoczęła się wtedy 
w a lk a ,  w której miasto zbombardowane, musiało się poddać 
na łaskę zwycięzcy. Akademia opierała się na jd łużej .  (I)  
Z gmachów publicznych zniszczone zostały : ra tusz ,—  stary 
teatr,  — sala redu tow a,  gdzie Rada Narodowa centralna od­
bywała  swe posiedzenia,  — a k ad em ia ,  —  gimnazyum — 
szkoła techniczna i norm alna, gdzie była  siedziba legii akade­
mickiej .  Z  nimi spłonęły gabinety  zoologiczne, fizyczne, an a ­
tomiczne i biblioteka zawierająca blisko 4 0 ,0 0 0  tomów i kil­
kaset bardzo rzadkich manuskryptów. — Oprócz lego spalono 
I I domów prywatnych,  mianowicie  tych osób, które na jczyn-  
nięjszy iniały udzia ł  w rozwijaniu narodowości polskiej. 
Wreszcie łatwo poznać m ożna ,  że nieprzyjaciel starał  się 
niszczyć p o d ług  p lanu wszystkie zakłady publiczne polskie,

( I )  L iczb ę  zab i ty ch  p, d a ją  do  s tu  p rzesz ło  o s ó b ,  n azw isk a  
z ab i ty ch  n ie  są nam  z n a n e ;  —  z E m i g r a n t ó w  zosta l i  r a n n i ,  P o l ­

kow sk i  K a r o l ,  C h a jęc k i  A le k s a n d e r ,  L i p s k i  E r a z m  i D m o c h o w sk i  
H e n r y k ,  —  t r z e j  p ie rw s i  są  c z ło n k am i  T o w .  D em .  P o lsk iego .

a wyrzurane  książkiz palącej się biblioteki , żołnierze a u- 
stryaccv wrzucali  na nowo w płomienie .

W edług kapitulacyi z jene ra łem  łlam merstein  zawartej, 
m ia ło  nastąpić : —

1° P rze tw orzen ie  Gwardyi Narodowej.
2° Zniesienie Orła  Białego , jako^iznaki przez tę gwardyę 

noszonej.
3° Rozbrojenie i rozwiązanie Gwardyi Akademickiej.
4° Oddalenie Emigrantów  i wszystkich tych którzyby me 

byli rodem z Galicyi.
Nie na tem się jednak skończyło ,  — swawola wojska nic 

znała  żadnego hamulca.  Po  kapitulacyi w d. 2 listopada 
strzelano do bezbronnych ukazujących się na mieście a nawet 
do kobiet i dzieci , których z. powodu tego bardzo wiele zgi­
nęło.  —  Haniebna la rozpusta, była lak wielką, że Hammer- 
Stein ogłosił  na wojsko sąd doraźny a w dalszym ciągu i dając 
za powód strzały do żołnierzy tu i ówdzie okazujące s ię ,  
ogłosił Lwów w stan ie  oblężenia, i wydał postanowienie,  w s k u ­
tek którego : 1° prawo stowarzyszenia i wolność d ru k u  z n ie ­
s ione—  2 °  Gwardya Narodowa rozbrojona z u p e łn ie— 3° sąd 
wojenny naznaczony na ty ch ,  k tórzyby z bronią w ręku  
wojsku opór stawiali.

RO BERT BLDM MĘCZENNIK,

Dnia 9 listopada 1848.

Gdy przez mnogie lata ucisku i zmartwiałości w Europie ,  
niewoli aibo wygnania Polaków, odbywała się praca długa, 
cierpliwa, przygotowawcza,  prowadząca do dzisiejszej otwartej 
nareszcie  walki , Robert lilum  wziął udział we wszystkich 
usiłowaniach sz lachetnych,  narażał się na prześladowania, ta­
lentem pisarskim i rzadką wymową garnął  rozstrzelonych N iem ­
ców pod znamię demokratycznej jedności; temu całem u r u ­
chowi um ysłowemu stara ł  się nadać kierunek narodowy, po­
lityczny. —  Iluż to braci naszych, w drodze do męczeńskiego 
rusztowania, nie spoczęło w Lipsku pod jego dachem, nic 
opuściło  jego progów z uczuciem silniejszej wiary w przy­
szłość ? Dziś gdy męczennicy nasi witają ziemskiego przyja­
ciela swego i w swoje przyjmują  go grono, nam tu ,  świadkom 
prac i poświęceń jego, należy w obec Polski o zasługach jego 
wspomnieć, aby go nie pomieszano z t łu m em  tych cudzoziem­
ców, którzy tylko ula mody Polsce sprzyjali.  Widziała go 
wprawdzie Polska obstającego w sejmie zn ikczem nia łym , na 
przekor szalonym krzykom i groźbom zaprzedanej większości, 
za zupełnością jej  praw ; widziała go protestującego w liczbie 
stu przyjaciół swoich, przez wyjście z sali obrad ze czci o b ra ­
nego zgromadzenia, przeciw narodobójczej u ch w ale ; widziała 
go zaprzeczającego, przez akt publiczny w imieniu ludu nie­
mieckiego wydany, prawa rządom zaborów cudzej własności.  
—  Ale nie wie Polska ile miłości dla niej ogrzewało piersi 
B lu r n a ; ile pracy podejmował on dla zgłębienia dziejów 
Polski i usiłowań o jej  podźwignienie;  ile trudów poniósł  
dla zgromadzenia źródeł do zupełnej Emigracyi historyi. — 
Nie wie Polska, że jej sprawę ze sprawą Niemiec łączy ł  —  że 
niepodległość Polski uważał  za warunek połączenia i u t rw a le ­
nia w jeden naród dziś rozćwiertowane Niemcy —- że chciał 
Rzeczypospolitej niemieckiej,  aby francuzką u trzym ać a  Polską 
odbudować. Prawdziwy demokrata ,  człowiek ludu, dla ludu 
pracował i za jego wolność zginął.  Całe  jego życie odbija się 
w krótkiej chwili wieńczącego je zgonu. Zapisujemy g o ,  bo 
on nie tylko do Niemiec ale i do Polski należy.



G d y  W ied eń  os ta tn i  raz  p o w s ta ł ,  Robert B lu m , r z u c i ł  
F r a n k f u r t ,  gdzie  p rz e w a ż a ła  n i e p r a w o ś ć ,  i jako  w y s ła n n ik  
części  n iepokalanej  S e jm u  n ie m ie c k ie g o ,  p r z y b y ł  do tego m ia­
sta , aby  sp raw ie  l u d u  stać się u ż y te c z n y m .  Z S e jm e m  też w ie ­
deńsk im  nie  p a r la m e n to w a ł ,  a le walczył  w raz z lu d e m  i z n im  
w p a d ł  w n ie p rz y ja c ió ł  r ęce .  Nie cesarz  au s lryack i  by ł  c z ło n  
ka S e jm u  n iem ieck ieg o  sędz ią— zam o rd o w an o  go p o m im o  pro- 
lestacyi s e j m o w e j , bo lego cesarski  in teres w y m a g a ł .  Sąd  
w o jskow y  skaza ł  go na p o w ieszen ie  i w yroku  w ykonać  nie  
ś m i a ł ,  tak wielki b y ł  jego  postrach  p rzed  popularnością  wię­
źn ia .  Z a m ie n io n o  w ięc karę  na  ro zs t rze lan ie .  W ysłuchaw szy  
w y roku  : « S p o d z ie w a łe m  się g o ,  p o w ie d z ia ł  B lu m , a za tem  
on m n ie  n ie  z a d z iw ia ,  •> a zyskawszy pozw olen ie  napisania  
do  żony : « Zn ie ś  z o d w a g ą ,  n a p i s a ł ,  w iad o m o ś ć  o mojej  
śm ie rc i ,  a dzieci  wychowaj tak ,  aby  nic s p la m i ły  m ojego  im ie ­
n ia .  U m ie ra m  za wolność .  » O  godz in ie  7 mći d .  9g» listopa 
da  p rz y w ie z io n o  B lum a  na plac zw an y  B r i g i t t e n a u —  a n i  na 
c hw ilę  nie  s t rac iw szy  p rz y to m n o ś c i  u m y s łu  , r o z k ry ł  p ierś  i 
zażądał za jrzeć  śm ie rc i  w oczy ;  gdy na to zezw olić  nie  c h c ia ­
n o , sa m  sob ie  oczy  z a w i ą z a ł , u k l ą k ł  i p a d ł  ugodzony d w o ­
m a  w y s t r z a ła m i  w  piersi a j e d n y m  w c z o ło .

Tak w ię c  N iem cy  s p ła c a ją  sw oją  d a n in ę  m ęczeń s tw a  i 
sp ra w ę  sw oją  zapisują  w księdze  boskich w yroków . Po m ięd zy  
t ro n a m i  i ludem  w szędzie ju ż  z e rw a n e  p r z y m ie i z e .  Chwie ją  
się p ie rw sze  p o z b a w io n e  pods ta w y  i w k ró tc e  ru n ą  bezp o w ro ­
tn ie .  H as ło  do b o ju  wydali  k r ó l o w i e ! W ypadek  czyż je s t  
w ą tp l iw y  ? T r u p y  w P a ry ż u  sk ru szy ły  m o n a r c h i ę  w F i l ip ie—  
t r u p y  w B erl in ie  zw y c ięz lw o  z a p e w n iły  ludow i —  t r u p y  
m n o żą  się w W i e d n iu !  J a k  wieść j e  o b n ie s ie  po N iem czech  , 
a  żal w o b u rz e n ie  d o j r z e j e ,  w y k w itn ie  życie  ze  ś m i e r c i , a 
z m ę c z e ń s tw a  z w y c ię z tw o !

W  n u m e r z e  3 6  D em o k ra ty  w s p o m n i e l i ś m y  o  r o z r z u c o -  
n e m  p i ś m i e  w  c h w i l i  w y b o r ó w  n a  C e n t r a l i z a c y ę , c e l e m  
w z n i e c e n i a  w  T o w a r z y s t w i e  r o z d z i a ł u .  T o w a r z y s t w o  
o d e p c h n ę ł o  to  p i s m o  — i n i e  w ą t p i l i ś m y  o  t e m .  B i a d a  
b y ł a b y ,  g d y b y  p i e r w s z a  l e p s z a  i n t r y g a  m o g ł a  j e g o  s u ­
m i e n i e m  z a c h w i a ć .  S p o k o j n i  j a k  z a w s z e  w  t y m  w z g l ę ­
d z i e ,  o g ł a s z a m y  j e d n a k  o t r z y m a n e  o ś w i a d c z e n i e  o b .  
I ł e l t m a n a ,  n a  k t ó r e g o  z d a n i e  s i ę  p o w o ł y w a n o ,  a b y  z a ­
w s t y d z i ć  o b r a ż o n ą  m o ż e  i n t r y g u j ą c y c h  o s o b i s t o ś ć ,  i w y ­
k r y ć  d o b i t n i e j  r o z p o w s z e c h n i a n ą  p o t w a r z .

a Z a k o m u n ik o w a n e  mi zos ta ło  p ism o a u to g ra fo w an e  o b .  
E r a z m a  C h m ie lew sk iego  z 7s° b .  m .  do o gó łu  T o w .  D e m .  
P o l .  w ys to so w an e  , w k tó rem  obywate l  ten t w i e r d z i ,  iż ode­
b r a ł  od b ra ta  sw ego  K o b er la  list  z 28«° s ie rpn ia  , o b e jm u ­
ją c y  n as tę p u ją c e  w yrazy  :

« Z H e l t m a n c m  w id z ia łe m  się wc L w o w ie ;  s ł y s z a łe m  więc 
« od n iego  sam ego  i od w ie lu  b e z s t ro n n y c h  o jego  zajściach
* z M alinow skim  i J a k u b o w s k im .  H e l tm an  b a rd z o  d o b rz e
* w sp o m in a  o n i c h ;  w in ę  ca łą  sk ła d a  na A lcyatę  i Darasza, 
« k tó ry ch  z łem i b y ć  m ie n i .  »

« Nie w chodząc  w k w e s t ię  a u te n ty c z n o ś c i  tego listu , ani 
w pobudk i  , k tó re  sk ło n i ły  ob. E ra z m a  C hm ie lew sk iego  do 
o g ło sz e n ia  rzeczonego  listu we cz te ry  do p ie ro  tygodnie  po jego  
• d e b r a n i u ,  a w e  dwa po śm ie rc i  R o b e r t a , o św iadczam  n i ­
n ie jszym  :

1° Iż za p ie rw sz e m  w id z e n ie m  się m o je m  w e L w ow ie  z R o ­
b e r te m  C h m i e l e w s k i m , u bo lew aliśm y  w spólnie  nad  n ieszczę-  
ś l iw e m i  o k o l ic z n o ś c ia m i , k tóre  daw nych  s p ó łp r a c o w n ik ó w  i

p r z y ja c ió ł  rozdzie l i ły  ; ubo lew al iśm y w ogólnych  j e d r n i e  w y ­
raz a c h .  Żadne j  nie  b y ło  w z m ia n k i  , ani o p r z y c z y n a c h  r o z ­
d z ia łu  , ani  o o b .  D a ra sz u  lu b  A lcyacie .

2 °  W' n a s tę p n y c h  ro z m o w a c h  n igdy  ju ż  p r z e d m io t  ten  n ie  
b y ł  p o d n o s z o n y ,  p rzez  oby w a te la  R o b e r ta  C hm ie lew sk iego  ; 
j a  zaś p rzez  sam  w zgląd  na s tan  zdrow ia  R o b e r t a ,  n ie  m o ­
g łe m  pogorszać  go bo lesn em i  w s p o m n ie n ia m i .  Mówiliśmy 
o b ieżących  w y p ad k ac h  i to G alicyjsk ich  ty lko .

3 °  Co się tyczy o b yw ate la  D a r a s z a ,  n ik o m u  n ie ta jno  , iż 
u w a ż a łe m  go zaw sze  i uw aża m  d o t y c h c z a s ,  zgodnie  z g ło se m  
T o w a rz y s tw a  c a ł e g o ,  za  je d n e g o  z ty ch  c z ło n k ó w ,  k tó rzy  
sp raw ie  p u b l iczne j  nie  m a ło  oddaw al i  p o s łu g  i na p rz y sz ło ś ć  
o d d aw ać  m o g ą .  Lw ów  27  p a ź d z ie rn ik a  1 8 4 8 .

W ik to r H eltm a n .

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

B erlin  6s° l i s to p a d a . . .  Kweslya K s .  Pozn ań sk ieg o  rozw ią­
za ła  się d .  2 3  z.  iii. na S e jm ie  b e r l i ń s k i m ,  p rzy  p ie rw szy m  
a r ty k u le  K ons ly tucy i  p r u s k i e j ,  g d z ie  m o w a  l iyła o g ran icach  
państwa p ru sk ieg o .  Do w niosku  Komisyi  « że  w szy s tk ie  k ra ­
j e  m on arch ii w  te ra źn ie jszy m  obrąbie s ta n o w ią  terry toru u m  
p r u s k ie ,» —  d e p u to w a n y  A u ersw a ld  , z p raw ej  s t r o n y ,  d o d a ł  
p o p r a w k ę ,  zam ias t  « w t e r a ź n ie j sz y m  o b r ę b i e ,  » m a  b y ć ,  
» o ile  n a leżą  do iS iem iee. » L u b o  d y p lo m aty czn a  p o p ra w k a  
A u ersw a ld a  by ła  w m y ś l i  m in i s t e r s tw a ,  bo n aw et  E ic h m a n n  
wys tąp i ł  w jej o b ron ie  , przec ież  gdy p rz y sz ło  do g ło so w a n ia ,  
u p a d ła  , —  a z nią  u p a d la  także m yśl  d c m ark aey i  i p o d z ia łu  
Ks. P oznańsk iego  na dw ie  c z ę ś c i ,  n iem iecką  i polską , ów 
n ie śm ie r te ln y  lau r  j e n e r a ł a  P fu e l .

O p ró cz  popraw ki  A uersw a lda  , by ły  je s z c z e  inne  m nie j  w a ­
żne  , k tóre  p o m ija m .  N ajw ażn ie jszym  b y ł  dla  nas doda tek  
P h ilip s a  , nas tęp u jący  : a M ieszkań com  W . K s .  Poznańskie­
go za ręcza ją  sią p r z y z n a n e  im  p r z y  p o łą c ze n ia  W . K s. P o ­
zn ań sk iego  z  p a ń stw em  pruskiem  osobne p r a w a . U s ta w a  or­
g a n iczn a  , k tóra  rów nocześnie z  k a r tą  kon sty tu cyjn ą  ogłoszoną  
zo s ta n ie  , p ra w a  te  b liże j o zn a c z y .» — C z te ry  godz iny  t rw ała  
żwawa d y s k u s ja  nad  tym  d o d a tk ie m .  Za p rz y ję c ie m  g o p r z e -  
mawiali  dz ie ln ie  i d o b i tn ie ,  kanonik  R ichter, D ’E s te x  i  B e r g , 
—  Polacy ogran iczy l i  się na o d p ie r a n iu  tylko p o d ły c h  z a r z u ­
tów praw ej  s t ro n y  i p ro s to w a n iu  p o fa łsz o w a n y c h  i w y k r z v -  
w io n y ch  u m y ś ln ie  f a k tó w .—  Gdy p rz y sz ło  do  g łosow ania  nad 
d o d a tk iem  P h il ip s a ,  cała  lewa s t ro n a  i w ie lu  ze ś ro d k a  p o ­
w s ta ło  : po  o b l ic z e n iu  g ło só w  pokazało  się , 1 7 4  za  d o d a t ­
k iem  a 1 7 0  p rz e c iw .  P ra w a  s t rona  o b u rz o n a  i z a g n ie w a n a ,  
zażąda ła  je szcze  g ło so w a n ia  i m i e n n i e ,  zdaw a ło  się j e j ,  że  
używszy p o d s t ę p u ,  w y jdz ie  zw y c ięz k o  z tej walk i .  G ło s u ją  
więc im ie n n ie ,  —  a w y w o ław szy  ju ż  im iona  w szystk ich  d e ­
p u to w a n y c h  , s e k r e t a r z e ,  N ie m c y  z Ks. P o z n a ń s k ie g o ,  ob l i ­
cza jąc  w o t a ,  d łu g o  ba rd zo  n ie  m ogą s p ra w d z ić  r e z u l t a tu .  
Lewa s t ro n a  n iec ie rp l iw i  s i ę , —  p r a w a  i n t r y g u j e , —  zb iera  
się t ł u m  w około  s e k r e t a r z y ; —  lewa d o m a g a  się  s ta n o w czo  
o g łosz en ia  r e z u l t a tu ,  —  aż n areszc ie  p re z y d u ją c y  o d c z y tu je  , 
że 157 za ,  a 173  p rzec iw  wnioskow i w o lo w a to .  S tąd  po w s ta ­
je  z a b u rz e n ie  na lewej s t ro n ie  , bo  oszukaństw o  b y ło  w i d o -  

! c z n e m  : — p ra w a  s t ro n a  t ry u m fu je .  N a  to  w y s tę p u je  B erg  i 
w ym ien ia  d e p u to w a n e g o ,  k tóry  w o to w a ł  d w a  razy : —  L i­
siecki ozna jm ia  że j e d e n  d e p u to w a n y  w o t o w a ł ,  k tóry  jeszcze  
nie  leg i tym ow ał  się i nie  je s t  u z n a n y m  za  d ep u to w a n e g o  : —  
S e k re ta rz e  og łaszają  w reszc ie  , że  zaszła o m y łk a  w o b r a c h o -  
w a n iu  w o tó w ,  i że z a m ia s t  1 5 7 ,  j e s t  172  g łosy  za w nio­
sk iem . T y m  więc sposobem  b y ła b y  by ła  większość je d n e g o  
g łosu  p rzec iw  w n io s k o w i ,  lecz p ozos ta ły  do  ro zs t rzy g n ięc ia  
z a rzu ty  B erga  i L isieck iego . Na z a r z u t  L isieck iego  p r e z y d u ­
jący  od p o w iad a  , że  p rezes  m in i s t ró w  P fu e l ,  o d d a ł  m u  dziś  
leg i tym acyą w y b ra n e g o  z p o w ia tu  M ię d zychodzk iego  , i dla 
tego j a k o  d e p u to w a n y  u w aża n y m  być ju ż  p o w in ie n .  —  C o do 
z a rzu tu  B e r g a ,  d e p u to w a n y  R ie b e  t łu m a c z y  s i ę ,  ze p ie rw szy
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glos daf za dodatkiem P h ilip sa , lecz potem przekonany przez 
kolegów, iż źle u c z y n i ł ,  wotum  swoje zam ienił  na przeci­
wne. Powstaje stąd żwawy spór ,  a na zapytanie to : czy de­
putowany może cofnąć raz dane wotum ? gdy regulamina sej­
mu nie obejmują na to p ra w id ła ,  prezydujący Grabów  obja­
wia swe zdanie indyw idualne ,  że « deputow any  raz dawszy 
wotum cofać go nie powinien i nie m oże,— a stąd uważa tylko 
pierwsze wotum Riebego za prawdziwe. » Tak przeto pozo­
stało 173 z a ,  a 172 przeciw dodatkowi P hilipsa , — w obu 
głosowaniach lewa strona wygrała , —  rozporządzenie Sejmu 
frankfurtskiego zniszczonem zostało.

Odgłos tego zwycięztwa lewej strony Sejmu berlińskiego, 
zapewnienie organizacj i  narodowej w Księzlwie Poznańskiem, 
— poruszyło do żywego nieprzyjaciół naszych Niemców i Ży­
dów w Księztwie : zaczęli dzia łać czynnie na klubach w Po­
znaniu i na p ro w in cy i , —  zbierać podpisy na protestacyę 
przeciw uchwale S e jm u  berlińskiego, —  rozwodzić swe żale i 
skargi w pismach publicznych, —  słowem zaczęli nową walkę 
przeciw wszystkiemu co jest  polskie, nie z orężem w ręku, ale 
z przewrotną myślą, —  i starają się dziś wszelkiemi środkami 
stawiać przeszkody zawiązywaniu się Ligi polskiej. — Szczę­
ściem , ich machinacye połączone z brutalstwem, niewstrzy- 
inują bynajmniej rozwoju tego Towarzystwa narodowego. 
P rzy jem nie  jest widzieć jak nasz kmiotek na tura lnym  swym 
rozumem  , odpiera szatańskie Niemców podszepty, — jak się 
garn ie  pod chorągiew ojczystą, za którą teraz Ligę uważa , —  
z jaką radością i gotowością składa grosz ciężko zapracowany 
na ofiarę dla sprawy narodowej,  —  « P an Bóg m nie s tw o rzy ł  
Polakiem, w ięc też chcę n im  pozostać , i  dzieci moje, i  w n u k i  
moje będą P olakam i, » —  to jest u chłopka i mieszczanina P o ­
znańskiego Polaka, głosem powszechnym.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

Iłla uzupełnienia powyższej ko respondencyi , dodajemy, 
dwie następne wiadomości z G azety  Kotońskiej.

— P oznań. 10 l is topada... Nasz horyzont polityczny zachmu­
rza się, i zdaje się że jesień nie przeminie bez krwawych scen, 
które ze strony Niemców oburzonych przeciw p. Philipps, za 
jego poprawkę w a r t .  I i m Konslytucyi,  przyjętą,  wzniecone 
być mogą. Nasza obawa nie jest bezzasadną , i tak : przed­
wczoraj we Wronkach (miasteczku na lewym brzegu Warty 
poniżej Obrzyska) (Oberzitsko), zniszczono domy dwóm Niem­
com , za to tylko , że ich podejrzywano o przychylność ku Po­
lakom.

—  F ra n k fu r t nad M enem . 6° l is topada.. .  M in i sb r  Schm er- 
ling oświadczył na posiedzeniu parlamentu frankfurtskiego, że 
m in iste ryum  niemieckie decyzyę zgromadzenia narodowego 
w Berlinie z d. 23° października,  względem W. Ks. P o zn ań ­
skiego , za niebyłą uważa , i że w wykonaniu  uchwał yjparla- 
m entu  frankfurtskiego z d. 27 °  lipca, jene ra ł  Schaefer nie­
zwłocznie  wysłanym  będzie do zajęcia się demarkacyą.

— Zasiane słowo wolności z ciężka, d ługą  i mozolną pracą, 
zeszło rewolucyą w ostatniej wiośnie, która głęboko i szeroko 
zapuściła  swe k o rz en ie , stąd też rozwija się coraz mocniejsza, 
bujniejsza w miarę tego , jak ją siła zwierzęca dzikiego abso­
lutyzmu przytłum ić usiłuje.  Ostatnie  wypadki w P iusach  i 
Austryi zaszłe, są jaw nym  tego dowodem.

Zbombardowano Wiedeń , zabijają Demokratów i p a l n o  
tów , —  cała Austrya dawna wzruszy ła  się, —  Gifilz, Lwów, 
Briinn i wierny Inspruck w stanie oblężenia , przyjdzie  kolej 
jeszcze na Ołom uniec  i Pragę, ze odbędą chrzest a rm at  i po­
żogi. Całe  Niemcy się zatrzęsły na odgłos męczeństwa Bluma, 
a Lipsk objawił  zaraz chęć zemsty i odwetu na konsulu austry- 
ckim za śmierć swego oblubieńca i reprezentanta ,  —  powy­
bijano okna, potłuczono meble reprezentantowi cesarstwa.

Kiól pruski żałując koncessyj wymuszonych na nim przez 
lud w marcu, ślepo zaufany w sile i wierności swego wojska, 
chciałby powrócić wszystko do dawnego stanu : — Sejm

berliński objawia  swą wolę, i żąda aby wojsko przysięgło na 
konstytucyę, —  król zmienia m in i s te ry u m ; Pfuel znany 
w Poznańskiem staje na jego cz le ; —  Sejm znosi znamiona 
aryslokracyi i despotyzmu z  bożej la sk i , — król upiera  się 
przy swym ty tu le ;  — Sejm wotuje a r tyku ł  pierwszy Konsty- 
tucyi nie w myśl króla, —  ten zmi nia m inisteryum, formuje  
nowe pod firmą B randeburga;  —  Sejm protestuje przeciw t a ­
kiemu składowi rady królewskiej , —  król się upiera  i każe 
przenieść posiedzenia Sejmu do B ran d eb u rg a ; —  Sejn) takich 
rozkazów nie słucha  i deliberuje ,  — Gwardya Narodowa 
oświadcza się za Sejmem i staje na jego^straży ,— komendant 
gwardyi oświadcza, że nie odbiera  rozkazu jak tylko od pre­
zydenta S e j m u . —  Groźny Wrangel na czele swego wojska 
wchodzi do miasta , otacza Izbę reprezentantów  i oświadcza, 
że « każdemu wolno wyjść, lecz nikomu wejść do sali obrad 
nie dozwoli,  » — Reprezentanci protestują przeciw gwałtowi,  
lecz ustępują przed bagnetami , wraz z Gwardyą narodową, 
bo niecheą rozlewu krwi,  — a odezwą do ludu pruskiego, za­
chęcają go do wytrwania przy zdobytej wolności, z powagą i 
spokojnie.  Oto jest treść wydarzeń Berlińskich do d. 1 0  b. m .

Następnego dnia 11° drzwi dawnej sali zamknięte i ob­
warowane, reprezentanci obradują w Hotelu ruskim ; —  li­
czne adresa z miast i miasteczek, od towarzystw i różnych 
korporacyj odbiera S e jm ,  z oświadczeniem gotowości popie­
rania go wszystkiemi siłami.  Tym sposobem Sejm stoi oparty 
już na narodzie, —  król na wojsku : przecież nie rozumie on 
jeszcze swego położenia, bo dla niego g łos p raw dy jest  niedo­
stępnym. Nakazuje przeto rozwiązanie Gwardyi Narodow ej,— 
lecz la nie s łucha już  takich rozkazów; a niezdolni do użycia 
broni,  oddają ją  zdolniejszym z ludu którzy broni nie posia* 
dają. Sejm dekretuje  wreszście ,—  że rozwiązanie Gwardyi Na­
rodowej berlińskiej jest nielegalne,—  że każdy urzędnik cywil­
ny czy wojskowy któryby się przyczyniał do jej rozbrojenia, 
stanie się winnym zdrady kraju  , — żc wolność popieraną być 
winna ale bez krwi rozlewu.

Sejm zbiera się w Schutzenhaus , —  d. 12®° odbiera adres 
od sejmu Meklemburskiego w imieniu ludu z oświadczeniem, 
że dobrze zrob ił broniąc honoru N ie m ie c ; — U nruh  na no ­
wo obrany , prawie jednom yślnie  , prezydującym ; —  Berlin 
ogłoszony w stanie oblężenia. D. 13s° Se jm  dekretuje oskar­
żenie ministeryum Brandeburga o zdradę k r a j u ; —  W r a n ­
gel korzystając z nieobecności reprezentantów, zajmuje  swem 
wojskiem salę w S c h u tze n h au s , -— szczęściem, przed rozej­
ściem się reprezentanci postanowili , źe prezydujący ma moc 
zwołania sejmu w każdetn innem miejscu i mieście , gdyby 
przeszkodzono mu silą zbierać się w Berlinie. —  Tymcza­
sem wolność d ru k u  zaw ieszona,—  lecz lud zdziera afisze rzą ­
du , a szanuje i pilnuje aby n ieb y ły  zniszczonemi afisze Izby 
reprezentantów ; — kluby są zamknięte , •—  zgromadzenia po 
ulicach więcej nad 2 0  o sób ,  w z b r o n i o n e , — a mimo to lud 
t ł u m n e  zbiera się po u l icach ,  groźny lecz spokojny, i pod 
golem niebem , przed obliczem Boga odbywa swe kluby. —  
Wojsko zaczyna bratać się z l u d e m , —  rozlew krwi zdaje się 
przecież nieochybny, bo Wrangel jest wszechwładnym w Ber­
linie na czele 6 0 , 0 0 0  wojska i 2 0 0  a rm a t ;  — lecz ta krew 
spadnie na jego głowę , na g łowę jego opitego pana i jego 
doradzców i podżegaczy; — Berlin może być zbom bardo­
w anym  jak Kraków, P r a g a ,  Wiedeń i L w ó w ,  —  krew nie­
w innych ofiar może popłynie j e s z c z e , — ale przebierze  się 
miarka uprzywilejowanych z b r o d n i , —- m wa wiosna nadej.  
dzie i drzewo wolności zasycone krwią męczenników, zakwi­
tnie  obficie i wyda żyzny plon dla ludu.

— E d w a rd  Jełou iicki , rodem z Hubnika  (Podole) , m a r ­
szałek p o w i a tu ,—  w Rewolucyi 21 s° l is topada ,  dowódzca 
powstania Hajsyńskiego , —  mając czynny udział w obronie 
Wiednia , —  ujęty i rozstrzelany został. —  Nie pierwsza to 
zapewne exekucya o której  się z pism publicznych dowiadu­
jemy , —  ponieważ w Wiedniu znajdowała się legia polska 
z pareset osób złożona.

W Dii KARM L. MAR l.NKT, P. ZY I I.ICV JAC 'B, 3 0 .
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